
Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem z góry.
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Pierwsze Ilustrowane Pismo Zawodowe poświęcone krawiectwu w Polsce
z dodatkiem sezonowym żurnali mód.

Organ Z w iązku  P ra c o d a w có w  k raw ieck ich  na Polskę Zachodnią .

Piśmiennictwo zawodowe.

W yszedł codopiero z druku nakładem 
redakcji „Odzieży11

Podręcznik
do nauki kroju sukien, okryć damskich 

i odrobienia
Wydanie II

najnowszej i uproszczonej metod}', zaw iera­
jący przeszło 100 rycin i wzorów w tekście, 
wielkiego formatu i dobry papier z uwzglę­
dnieniem najnowszej mody. Jedyne tego 
rodzaju dzieło fachowe w P o l s c e . f To też 
pp. kraw cy i krawczynie poprą to W y d a ­
wnictwo w własnym interesie licznemi za­
mówieniami. Cena stosunkowo nizka 9,25 zł, 
już z przesyłką, gotówką z góry 8 zł. N a­
bycie Podręcznika zapłaci się sowicie.

Adres do zamówień:
„Odzież"

W.  S a m a r z e w s k i ,  Król. H uta
ul. W olności 76.

Założenie Pożyczkowej Kasy Rzemieślnicze)
w Katowicach.

Onegdaj odbyło się w Katowicach założycielskie 
zgromadzenie P ,  życzkowej Kasy Rzemieślniczej, na któ-

rem w obecności 200 uczestników wygłosił referat o ko­
nieczności założenia tej kasy  komisarz Izby Rzem. radca 
Juzwa.

P o  dłuższej dyskusji, w której m. in. szereg m ów ­
ców poruszyła powolną pauperyzację rzemiosła na Ś ląsku, 
zgodzili się wszyscy w zupełności z koniecznością u tw o­
rzenia kasy, spółdzielni z ogr. odp.

P o  zdeklarowaniu się 96 cżłonków (144 udziały) i 
po przyjęciu statutu en bloc ustalono granicę sum y, do 
której spółdzielnia może zaciągnąć zobowiązania (w wys. 
5-krotnej zdeklarowanych udziałów). Jeden udział w y ­
nosi 100 zł, i może być wpłacony w ratach. Jako naj­
wyższą granicę zaciągania pożyczek dla członków przy  
odpowiednich zabezpieczeniach uznano kwotę 1000 zł. 
W ysokość  wpisowego ustalono na 5 zł. Pozatem  upo­
ważniono zarząd do poczynienia ewentl. zmian w statucie 
na ewentualne żądanie sądu.

Do R ady  Nadzorczej wybrano pp. kom. Juzwę, 
Kmiotka, Pojdę, M andrysza, Łyszczaka, Piętkę, Sam a- 
rzewskiego, Dembińskiego i Fraja. Rada Nadzorcza do­
konała wyboru zarządu, w skład którego weszli pp. Jan  
Smoczyk, radca Schmiegel i W ons.

Śląski Instytut Rzem ieślniczo-Przem ysłowy  
w Katowicach

donosi iż w  najbliższym czasie zostanie uruchomiony kurs 
kroju damskiego i dziecięcego.

Zgłoszenia na ten kurs przyjmuje Śląski Instytut Rze­
m ieślniczo-Przem ysłow y w  K atow icach, ul. Słowackiego 19, 
III. p ., w godzinach urzędowych, od 9 — 13 i 1 6 — 18.

Dokładny termin rozpoczęcia się kursu ustalono na 
dzień 3 czerwca.

=  Przedpłata roczna = =
W Kraju . . . . 12 zł
W Ameryce . . . .  3 doi.
Nr. pojedynczy . . 1 zł.
Z kompJ. żurnali . . 18 zł półr.

Redakcja i Administracja: 
Królewska Huta, ulica Wolności 76 

W ydawca:
Wojciech Samarzewski, Król. Huta. 

Konto-czek. P. K. O. 300 979 Katowice.

=  Ogłoszenia =
Vi strona 180 złp. 1h  str. 90 złp., str. 50 złp

Vs str., 25 złp. Vi6 str. 15 złp. 
na I. str. o 50°/o drożej.



Obliczenie kosztów ogólnych 
na 1 godzinę pracy.

(Ciąg dalszy.)
1. Przykład. W  roku zeszłym pracowało przecię­

tnie 4 ludzi, rok ma 300 dni roboczych to uczyni 4 X  
300 =  1200 dni pracowano przeciętnie 10 godzin =
12,000 godzin.

Przedsiębiorstwo miało kosztów ogólnych 4800 zł, 
to wypadnie na 1 godzinę 4800:120 =  40 groszy czyli 
1 dzień 4 zł kosztów na 1 pracownika. Jeżeli czeladnik 
zarabia dziennie 8 zł to wypadnie połowa czyli 50 proc. 
kosztów, które są miarodajne do doliczenia do roboci­
zny. dościowi nie trzeba mówić, że nas czeladnik to 
kosztuje co otrzymuje, lecz 12 zł dziennie czyli przy 
8 godzinach pracy 1,50 na godzinę, i to właśnie jest za ­
sadą dobrej kalkulacji, kto ją przeprowadza ten się 
utrzym a na powierzchni a innych to i mały powiew 
zmiecie.

Ii. P rzykład. Przedsiębiorstwo krawieckie z 2 cze­
ladnikami, 1 uczeń i mistrz uszyli rocznie 240 ubrań 
włącznie palt, to przy 4800 kosztach ogólnych wypadnie 
netto 20 zł kosztów na 1 ubranie.

•III. Przykład. Czeladnik otrzymuje od uszycia u- 
brania 40 zł, a mistrz gdy liczy gościowi za fason 60 
zł to nic nie zarobił. Jeżeli gość przyniesie materję i 
dodatki a czeladnik otrzymuje 40 zł. to mistrz powi­
nien doliczyś oprócz kosztów 20 zł najmniej 15 do 40% 
dla siebie na krój, przymiarkę, oznaczenie itp. żmudy 
i zysk.

IV. P rzyk ład . Koszty ogólne u takiego krawca co 
sam pracuje i pracownia mieści się w kuchni w ynoszą 
przeciętnie 1000 zł rocznie. Fachowiec ten uszyje ro­
cznie 100 ubrań, to koszta ogólne w ypadą 10 zł na 
ubranie i taki też nie śmie mówić jeżeli weźmie za fa­
son 30 zł że te 30 zł zarobił, tylko 20 zł zarobił na 
ubraniu.

V. Przykład . Inny fachowiec krawiec zatrudnia 
1 czeladnika i m a osobną pracownię, kosztów ma 1800 
zł rocznie.

Ten szyje lepsze ubrania i wykonał tylko 120 
ubrań rocznie; u tego w ypadną koszta 1800:12 — 15 zł 
na jedno ubranie.

Z tego wynika, że co inny w arsztat inne ma ko- 
sżta, im lepsze są wym agania to wym agają też dłuż­
szego czasu odrobienia, więc i koszta są wyższe.

Koledzy! spisujcie koszta i doliczajcie je' do robo­
cizny jeżeli chcecie się utrzymać, kalkulujcie dobrze 
jeżeli nie chcecie za darmo pracować.

Ustalenie zarobku czyli czystego zysku.

Ostatnią częścią kalkulacji jest ustalenie zarobku, 
czyli czystego zysku, Nie można go ustalić według 
norm, gdyż na ustalenie wpływają najróżniejsze czyn­
niki. P rz y  ustalaniu czystego zysku należy uwzględnić: 
cenę konkurencji, sezon, konjunkturę, wartość indywi­
dualną lub a r ty s tyczną  własnych wyrebów oraz inne 
okoliczności.

Jeżeli z powyższych przykładów wynika, że cena 
własna jednego ubrania wynosi 190 zł a konkurencja ten  
sam towar oddaje za 220 zł, to trzeba własną cenę sprze­
daży zastosować do ceny konkurencji.

W  wypadku, gdy wyrób konkurencyjny jest z g o r­
szego surowca, lub mniej starannie odrobiony, to za w ła ­
sny wyrób z łatwością uzyska się 240,00 zł a nawet 250.

W  innym wypadku, jeżeli konkurencja ten sam to­
war sprzedaje za 185,00 zł, to nie można ceny za wła­
sny wyrób również odniżyć do zł 185,00. Byłoby to 
równoznaczne ze stratą, której pod żadnym warunkiem 
nie można ponosić, gdyż cena własna ustalona jest na
190,00 zł. Jest to właśnie ten powszechny błąd, że w 
wypadku, gdy konkurencja wyznaczy ceny niższe, ogół 
natychm iast, chcąc konkurować, własne ceny obniża, 
nie zastanawiając się nawet, z jakiej przyczyny konku­
rencja to uczyniła. Często powodem jest mylna kal­
kulacja, czsto mniejwartościowy towar. W  tym w y ­
padku cena może być niższa, co nie powinno nikogo 
zrażać, jeżeli sam za dobry towar odpowiednią cenę żąda.

Jeżeli konkurencja, mimo dobrego towaru żąda na 
stałe niższą cenę, to mogą być i inne powody. Mniej 
s taranna praca, tańsze dodatki, tańsze koszta ogólne a 
nawet tańszy  zakup surowca może być przyczyną ni­
skiej ceny sprzedaży. Nie można bowiem przypuszczać, 
że ktoś na stałe będzie ze s tra tą  pracował;, dlatego na­
leży nie tylko ściśle kalkulować, ale obserwować' hur- 
towne seny za surowce. Przy tem  uależy się starać, 
wniknąć w kalkulacje swojej konkurencji i stwierdzić, 
co jest powodem niższej kalkulacji. Na podstawie po­
równania można dużo skorzystać. Pozatem każdy  fa­
chowiec winien się starać surowce jaknajkorzystniej za ­
kupić, stosując się do zasady „Czysty  zysk leży w ko­
rzys tnym  zakupie*1. Jeżeli każdy fachowiec przy kal­
kulacji stosować się będzie do powyższych wskazówek, 
uwzględniając przytem wszystkie okoliczności, to ka l­
kulacja będzie tern, czem być powinna, tj. stwierdze­
niem właściwej ceny sprzedaży.

P l a  orjentacji podamy kilka przyk 'adów w nastę­
pnym  numerze. S.

Drukowanie i farbowanie tkanin.
W szyscy my już widzieli, a właściwie robili

z perkalu, zefiru itd. jakieś części ubrania, ale przy* 
puszczam mniej więcej, że nie wszyscy wiedzą jakie 
koleje przechodzi ta tkanina, zanim krawiec wydaje 
już ubranie.

W łaśnie w owym rozdziale chcę się podzielić
z cząsteczką nauki z drugimi, którzy nie mieli może 
sposobności z takiemi się zapoznać, bo w wieku elek* 
tryczności, mniej cenionym przez sfery uświadomione, 
jest taki rzemieślnik, który od nauki ucieka się mó* 
wiąc „C o tam wiedzieć, poco to? ja bez tego obejdę
się, jakbym wiedział że to by było coś, tobym się
od tego nie uciekał i właśnie to błąd, którego trzeba 
niszczyć.



Zależnie do naszego gustu i stosownie do na* 
szych potrzeb, używamy tkanin białych, albo kolo* 
rowych, a że tkaniny po wybieleniu są białe, więc 
trzeba je sztucznie zabarwić, ciała które do tego celu 
służą nazywamy barwnikami, a sztukę barwienia tka* 
nin farbierstwem.

Prawda, na tkaninach bawełnianych, zefirach, 
perkalach i innych widzimy obok siebie różne zabar* 
wienia, które otrzymuje się zapomocą drukowania 
czyli natłaczania różnemi farbami na tkaninie różnych 
wzorów.

Już po nazwie „drukowanie" można się domy* 
śleć że to tak się postępuje, jak przy drukowaniu ga* 
zety, tylko nie czcionkami, a odpowiednio rzniętemi 
tabliczkami i zamiast czerniaka używa się odpowie* 
dnich farb.

W  dawniejszych czasach to tak nie postępowano, 
bo nie było maszyn odpowiednio do tego celu spo* 
rządzonych, no w obecnych czasach drukuje się tka* 
niny zapomocą maszyn, w któych są zbudowane 
walce mosiężne lub miedziane, na których są wyryte 
różne wzory, które posmarowane odpowiednią farbą 
odciska się na tkaninę. Jeszcze nie kwestja posma* 
rowania farbą, ale żeby farba trzymała się foremek, 
musi posiadać gęstość, a że nie każda farba posiada 
potrzebującą gęstość, dodaje się w tym celu ciał zgę* 
szczających któremi s ą : klej, dekstryna, guma i klajster.

Często postępuje się z zaprawą zagęszczoną w 
ten sposób, że się nakładają w miejscu przeznaczonem 
do zabarwienia,- a później całą tkaninę zanurza się 
w kąpieli barwnikowej. Ten barwnik utrwala się tylko 
w miejscach zaprawionych, a nie zaprawionych po 
kilkurazowem wypraniu tkaniny rozpuszcza się w wo* 
dzie czyli — — całkiem schodzi.

Tak w krótkim zarysie objaśniłem powyższą na­
zwę artykułu*

Z  powożaniem
H u r y n  W ł o d z i m i e r z  

z M ysłow y.

Podatek przemysłowy od pracowni 
rzemieślniczych.

Doniosłe orzeczenie Sądu Najwyższego.

Sąd Najwyższy, rozpatrując w dniu 8. listopada 
r. ub. skargę kasacyjną jednego z urzędu skarbowych 
w Warszawie na wyrok uniewinniający płatnika, 
oskarżonego z art. 98 ust. o pod. przemysłowym, 
że: pracownia rzemieślnicza, prowadzona przez wła* 
ściciela przy udziale jednej najemnej siły pomocniczej, 
lub jednego członka rodziny, nie ma obowiązku opła* 
cania podatku przemysłowego <zarówno w formie pa* 
tentu, jak i podatku od obrotu).

Okoliczności sprawy przedstawiały się w spo* 
sób następujący:

U rząd Skarbowy skazał na grzywnę właściciela 
haftów za prowadzenie przedsiębiorstwa bez wyku*

pienia świadectwa przemysłowego. Naskutek od* 
wołania płatnika, Sąd Pokoju rozpoznał sprawę, ska* 
żując również właściciela zakładu na grzywnę. W obec 
założenia skargi apelacyjnej, Sąd ustaliwszy, że pra* 
cownia prowadzona była przez właściciela przy udziale 
jednego robotnika, uznał, że właściciel nie miał obo* 
wiązku wykupienia świadectwa przemysłowego, wobec 
czego oskarżonego uniewinnił. Sąd N ajw yższy roz* 
poznawał sprawę naskutek skargi kasacyjnej Urzędu 
Skarbowego, który powołał się na obrazę art. 6 i 8 
ust. o pod. przemysłowym.

Przy rozpoznaniu sprawy Sąd N ajw yższy oparł 
się na przesłankach następujących:

A rt. 8 p. 5 ust. o pod, przemysłowym ma na 
celu zwolnienie pracowni rzemieślniczych, prowadzo* 
nych przez właścicieli przy udziale najwyżej jednego 
najemnika od podatku obrotowego, nie dotyczy na* 
tomiast sprawy wykupywania patentów. Przepis ten 
w pierwotnej ustawie z r. 1923 nie figurował, wpro­
wadzony zaś został dla ulżenia pod względem podat* 
kowym drobnym zakładom rzemieślniczym. O  obo* 
wiązku wykupywania patentu decyduje art. 10 ust., 
który jednak nie zawiera bliższych postanowień, Z  tego 
względu oprzeć się należy na taryfie załączonej do 
ustawy', zawierającej w cz. II. podział przedsiębiorstw 
na kategorje. W  dziale IX <ostatnim> części II ta* 
ryfy zaliczone są do kategorji VIII przedsiębiorstwa, 
zatrudniające ponad 1 do 5 robotników. Ponieważ 
zaś innej niższej kategorji patentu nie ustanowiono, 
przeto tego rodzaju pracownie wogóle nie podlegają 
obowiązkowi wykupywania pat. Sąd najwyższy za* 
znaczył przy tej sposobności, że zasada powyższa 
wynika również z porównania ustawy znowelizowa* 
nej z 1925 r. z tekstem pierwotnym ustawy. Odpo* 
wiedni ustęp taryfy pierwotnej z 1923 r. zalicza do 
kategorji VIII przedsiębiorstwa, zatrudniające „od je* 
dnego do czterech robotników", licząc w tern właści* 
cielą i członków jego rodziny, zatrudnionych w przed* 
siębiorstwie. N owela z 1925 roku czyni w tym 
kierunku również ulgę dla płatników, wyłączając wła* 
ściciela z liezby „robotników" oraz żądając więcej, 
niż jednej siły najemnej („ponad jednego robotnika"),

Zaznaczyć należy, że powyższe orzeczenie czyni 
wyłom w dotychczas ustalonej praktyce władz skar* 
bowych, jak również jest sprzeczne z okólnikami M i* 
nisterstwa Skarbu, w szczególności z okólnikiem z dnia 
24 grudnia 1924 r., którego moc dotychczas nie zo* 
stała uchylona.

W obec zupełnie niedwuznacznego orzeczenia Są* 
du Najwyższego uznać należy zarówno okólnik po* 
wyższy, jak i dotychczasową praktykę władz skarbo* 
wych za niezgodne z przepisami ust. o pod. przemysło* 
wym z r. 1925.

Orzeczenie to posiada wielkie znaczenie dla ty ­
sięcy właścicieli drobnych warsztatów rzemieślniczych, 
pociąganych dotychczas do obowiązku wykupywania 
patentów.



lii wyMlitnni Mmi
wolno wedle ustawy otworzyć warsztat rzemieślniczy

•

Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 7  
czerw ca 1927 r. o prawie przemysłowem <Dz. U . R. P. nr. 53. 
poz. 468) w eszło w  życie z dniem 15 grudnia 1927 r. zmie­
niając w  pewnych wypadkach zasadniczo ustrój prawny nie­
których zakładów przem ysłowych, a przedewszystkiem war­
sztatów rzemieślniczych.

Rozporządzenie to, jak z resztą każde now e prawo, jest 
przez różne władze w ykonaw cze odmiennie interpretowane 
czyli objaśniane. Dzieje się to tak długo, póki najwyższe 
instancje czy  to administracyjne, czy  też sądowe nie ustalą 
ostatecznie, w  jaki sposób pewne przepisy mają być stosowane*

Jedna z niejasności, przynajmniej dla niektórych, jest 
kwestja, czy  każdy ma prawo otworzenia warsztatu rzemie^ 
ślniczego, czy  też prawo to posiada specjalnie wykwalifikowany 
rzemieślnik. D la nas żadnej niejasności ani wątpliwości niema.

W arsztat rzemieślniczy ma prawo otw orzyć tylko wyk­
walifikowany rzemieślnik.

N iektóre władze administracyjne 1. instancji spełniające 
funkcje władz przem ysłowych I. instancji a upoważnione 
art. 147 wyżej wymienionej ustawy do zabronienia dal­
szego prowadzenia rzemiosła osobom, które nie otrzymały  
tak zwanej karty rzemieślniczej, interpretują, że sam właściciciel 
warsztatu nie musi być wykwalifikowanym rzemieślnikiem, 
byleby tylko ustanowił zastępcę, który posiada odpowiednie 
kwalifikacje.

Interpretacja ta opiera się o art. 7. który mówi:

K to rozpoczyna prowadzenie przemysłu ze stałą siedzibą, 
nienaleźącego do przemysłu konces. winien donieść o tern 
równocześnie w ładzy przemysłowej I. instancji, która pot­
wierdzi niezwłocznie odbiór zgłoszenia. O  ile przemysł ma 
być prowadzony przez zastępcę lub dzierżawcę, należy podać 
także dane, tyczące jego osoby.

N a  zasadzie tego artykułu niektóre władze przemysłowe
I. instancji, zezwalają na otwieranie warsztatów rzemieślniczych 
laikom, warunkując, jak już w yżej wspomnieliśmy, by laik 
zaangażował zastępcę, odpowiadającego przepisom ustawy, 
rozciągając tern samem instytucję zastępców na całe rzemiosło 
w  każdym wypadku. .

Intencją pracodawcy było jednak ograniczenie prowa^ 
dzenia rzemiosła, dopuszczając do tego jedynie osoby spec­
jalnie wykwalifikowane.

A rt. 3 wyjaśnia nam całkowicie intencję pracodawcy, 
m ówiąc, że:

,,Prowadzenie przemysłu jest wolne i dozwolone każdemu, 
o ile rozporządzenie niniejsze nie przewiduje w  tym w  zglę- 
dzie wyjątków  i ograniczeń'".

W  stosunku do rzemiosła mamy właśnie takie bardzo 
wyraźne ograniczenia w art. 144, który brzmi:

„Kto rozpoczyna prowadzenie samoistnego rzemiosła, 
winien równocześnie ze zgłoszeniem  (art 7) wykazać przed 
władzą przemysłową I. instancji, że posiada zawodowe 
uzdolnienie do prowadzenia danego rzem iosła4*.

Artykuł ten mówi całkiem wyraźnie i niedwuznacznie,

że kto rozpoczyna prowadzenie rzemiosła, musi sam osobiście  
posiadać uzdolnienie zaw odow e.

Dobrze —  a ustanowienie instytucji zastępców? — za­
pyta sie zwolennik interpretacji, że warsztat rzemieślniczy 
wolno otw orzyć również laikowi.

O w szem  — odpowiem y — w rzemiośle istnieje również 
instytucja zastępców, lecz tylko w  pewnych, określonych w y ­
padkach. Wypadki te mogą być następujące:

Rozporządzenie nie wymaga, aby warsztat prowadzić 
musiał właściciel osobiście. M oże w ięc, będąc fachowcem, 
zlecić kierownictwo swojemu zastępcy, również fachowcowi. 
Stać się to może również w  wypadku, gdy jeden właściciel 
ma kilka warsztatów w kilku m iejscowościach lub chociażby  
kilka warsztatów w  tej samej m iejscowości.

W łaściciel warsztatu z biegiem czasu może wreszcie 
stać się niezdolnym do osobistego prowadzenia warsztatu, 
czy  to z powodu starości, czy  też z powodu choroby, w tedy  
powierza warsztat zastępcy.

W łaściciel może nawet wydzierżawić swój warsztat,* 
dzierżawca jednak posiadać musi również uzdolnienie zaw o­
dow e do prowadzenia danego rzemiosła.

Wypadki te przewiduje art. 38, który brzmi następująco: 
„Przemysł ze stałą siedzibą wolno prowadzić przez us* 

tanowionego w  tern celu zastępcę. O  ustanowieniu zastępcy 
należy donieść w ładzy przemysłowej, wykazując równocześnie, 
że zastępca posiada ustaw ow e warunki prowadzenia odnośnego 
przemysłu".

W łaściciel wreszcie umiera, a warsztat przechodzi na 
spadkobiorców, o czem mówi art. 40, który brzmi:

„ N a  podstawie uprawnienia, nabytego przez przemy­
słow ca, może być po jego śmierci w ykonany dalej odnośny  
przemysł koncesjonowany lub rzemieślniczy na rachunek w dow y  
przez czas jej wdowieństwa, albo na rachunek małoletnich".

Niekorzystny stan w zawodzie 
krawieckim.

Rzemiosło krawięckie znajduje się w obecnym cza­
sie w bardzo krytycznem  położeniu. Brak pracy w 
w arsztatach krawieckich jest notoryczny, a p rz y c z jn y  
tego są różnego rodzaju. A to:

A) Ogólne zubożenie tak zwanego stanu średniego, 
k tóry  był większością kiijenteli tutejszych 
krąwców.

B) Brak płynnej gotówki w kraju.
C) Fakt, że zasobna w gotówkę publiczność zam a­

wia swą garderobę zagranicą, wbrew poczuciu 
obywatelskości z pominięciem conajmnie równie 
dobrych źródeł w kraju.

D) Nieuczciwa konkurencja osób niem ających nic 
z zawodem krawieckim wspólnego.

Pierwsze wyżej podane powody, jako ogólnie znane 
pomijam, ale co do nielojalnej konkurencji pragnę coś 
niecoć nadmienić.

Rozmaici tan leciarze i dom okrążcy, chodzący od 
domu do domu, wprost każdemu narzucają małowar- 
tościowy towar na raty, licząc sobie za to odpowiednio.



Nierzadko nasze władze przemysłowe nie pomagają 
rzemieślnikom przeciw fuszerom i nielojalnej konkurencji. 
Czyta się codziennie rozmaite ogłoszenia w dziennikach, 
że właściciel składu sukna X., przyjmuje zamówienia na 
garderobę męską (i taktycznie też właściciele tych skła- 

,dów sukna mają znacznie więcej zamówień, niż krawcy). 
A nasze władze tego nie widzą ani też wyciągają od- 
powiednych konsekwencyj. W alka więc nierówna, gdy 
krawiectwo jest odosobnione i nie wspomagane przez 
prasę ni też, obowiązane do tego władze.

Jasną jest więc rzeczą, że krawiec nie jest w stanie 
współzawodniczyć z kupcami w kapitał zasobnymi i 
domokrążcami, którzy dostarczają małowartościowych 
materjałów i lichej roboty, gdy klijentela. niezamożna 
szczególnie, nie jest w stanie sprawić sobie lepszego 
ubrania u krawca.

Do tego w ostatnich czasach przybyła dla krawców 
nowa plaga w postaci płacenia za dostarczoną robotę.... 
wekslami. Co ma niezamożny krawiec począć z wek­
slami, o których nierzadko nie wie, jak się z niemi 
obejść. Robotnikowi musi przecie gotówką zapłacić, na 
własne i rodziny utrzymanie musi też mieć gotówkę. 
A pozatem bardzo ważną rubrykę w budżecie krawca 
stanowią różnego rodzaju podatki rządowe,, komunalne 
i tak zwane socjalne (które, nawiasem powiedziawszy, 
czasem musi dwa razy  płacić, o ile nie przechowa 
kwitów).

Można sobie więc wyobrażić położenie krawca, 
który nie posiadając własnego kapitału obrotowego, o- 
trzym uje za pracę swych rąk weksle, zamiast gotówki. 
Rzemieślnik nie ma otwartego źródła kredytu w bankach, 
a istniejące kasy rzemieślnicze posiadają małe kapitały, 
musi tedy korzystać z kredytu prywatnego eskontęra, 
k tóry  wynosi 3—4 %  miesięcznie. A gdy w tych wa­
runkach, nie rozporządzając odpowiednią gotówką, nie 
może na czas dopełnić zobowiązań np. zapłacić podat­
ków, kosztuje go źwłoka 2 %  miesięcznie. Nierzadko, 
jeśli go p. egzekutor odwiedza (zdarza się to niestety 
często) musi ponieść nową ofiarę w postaci 5 %  kary.

Nasuwa się pytanie, co czynić, by ratować zawód 
krawiecki od przypuszczalnie zupełnej Zagłady. Jedy- 
nem wyjściem z tej ciężkiej sytuacji, jest mojem zda­
niem łączenie się rzemieślników w spółdzielnie w y ­
twórczo, by wspólnemi siłami podjąć walkę nietylko dla 
podtrzym ania swej skromnej egzystencji, ale i też za­
wodowego prestige.

B v tę walkę o byt w zorganizowanych spółdziel­
niach zwycięsko przeprowadzić, musi się stworzyć in­
stytucję, opartą o odpowiednie fundusze. Skąd jednak 
wydostać takie fundusze? Krawcy sami, jak wiadomo 
nie posiadają odpowiednich funduszów, a gdyby  nawet 
otrzymali w niektórych bankach, kredyt redyskontowy, 
to ten jako krótkoterminowy (3—4 miesięczny) niewie- 
leby spółdzielni wytwórczej pomógł. B y móc spełnić 
swe zadanie, spółdzielnia taka musi mieć do swej d y ­
spozycji k redy t długoterminowy. Niema niestety takiej 
instytucji, któraby u nas udzielała takiego kredytu.

W prawdzie do udzielania długoterminowego k re­
dytu są powołane banki rządowe i Centralny Bank dla 
Spółdzielni, ale małe są widoki, by któraś z tych in­
stytucji przyszła  krawcom z pomocą.

Możeby więc nasi pp. Posłowie raczyli zająć się tą 
sprawą i przyszli krawcom z pomocą, jak również i 
innym rzemieślnikom, nie lepiej się bowiem wiedzie licz­
nym rzeszom piekarzy, szewców, stolarzy i wielu innym. 
Byłbym szanownej Redakcji bardzo wdzięcznym, gdyby 
chciała na łamach swego poczytnęgo pisma rozpisać 
ankietę w poruszonej sprawie.

M  Silber. m a js ter  krawiecki.

PWK i rzemiosło.
Zbliża się coraz więcej dzień 16 maja. Ważny 

to dzień dla narodu i państw a polskiego, dla całego 
naszego gospodarstw a krajowego. W dniu tym ot­
w artą  będzie Pow szechna W ystawa Krajowa w Poz­
naniu, której okres potrw a do wrześni br., a więc 
przez cztery mniej więcej miesięcy.

Kto mógł i miał zam iar brać jako w ystaw ca 
udział w P. W. K-> ten już dawno na to się zdecy­
dował i zgłosił udział jako wystacwca.

Powodzenie wystaw nie zależy jedynie od sa ­
mych wystawców. Zaleznem jest również w dużym 
stopniu od liczby zwiedzających. Im większa jest 
liczba zwiedzających, tern większem jest też powo­
dzenie każdej wystawy.

Kto z przemysłowców i rzemieślników z po­
wodu obecnego ciężkiego położenia gospodarczego 
nie móg brać udziału jako wystawca, ten przecież 
zwiedzić ją powinien. Leży to w interesie całego 
naszego zbiorowego gospodarstw a krajowego, jak i 
każdego poszczególnego przemysłowca i rzemieślnika.

Bogactwo narodów  zalezy od stopnia ich prze­
mysłowego wykształcenia, ich zręczności, wprawy i 
przezorności, z jaką praca wogóle bywa wykony­
w aną Faktyczna zaś m ożność pracy zawisła jest 
od odpowiedniego ozdob ien ia  ludności. W miarę, 
jak wykształcenie przem ysłowe się rozszerza i potę­
guje, wzm aga się też coraz większy procent ludzi, 
pracujących produktywnie, a  tern sam em  n arasta ją  
środki materjalnej egzystencji jednostek i poszcze­
gólnych w arstw  społecznych, przez co pom naża się 
zbiorowe bogactw o narodow e.

Narody cywilizowane, które chćą żyć i rozwijać 
się, chodziły zawsze i chodzą na wyścigi, aby roz­
szerzać swe wykształcenie przemysłowe, aby dźwi­
gać i podnosić swe siły produktywne i tern samem 
zapewniać sobie rzetelne podstawy dobrobytu, tego 
pierwszego warunku ogólnego rozwoju i postępu. 
W śród tych to narodów cywilizowanych, postępu­
jących na drodze racjonalnego rozwoju, wykształ­
cenie przemysłowe stawało i staje się hasłem i za­
palało ludzi, mających serce dla sprawy powszech­
nej, a w duszy przekonanie, że od tego zależy 
przyszłość danego narodu.



Do tych to wysiłków licznym narodom  eu ro ­
pejskim dawały sposobność urządzone przez nie 
wystawy przem ysłowo-rolnicze. Nam taką sposob­
ność nastręcza organizująca się w Poznaniu Po­
w szechna W ystawa Kra iow a<

O rganizow ana jest ona ku uczczeniu 10-lecia 
istnienia naszego państw a polskiego. Nie będzie to 
w ystaw a jednego miasta, jednego powiatu, jednego 
województwa, lub jednej tylko dzielnicy, ale będzie 
to, jak już z samej nazwy wynika, Powszechna 
W ystawa K/ajowa. Będzie to więc w całem tego  
słowa znaczeniu wielkiem dziełem narodow em , które 
wobec kraju naszego, jak i wobec zagranicy ma 
w ykazać wszystko to, co w okresie naszej niewoli 
politycznej, jak i w ciągu istnienia naszej państw o­
wości polskiej utworzył duch polski i co wykuła, 
w ykrzesała i w ypracow ała ręka polska.

Będą więc na niej osobne działy dla rolnictwa 
tak wielkiego, średniego, jak i małego, będą działy 
przemysłu wielkiego i mniejszego, działy handlu, 
kupiectwa i rzemiosła, będą pawilony robotnicze, 
działy kultury, literatury, sztuki i nauki.

Zwiedzenie W ystawy polskiej w Poznaniu jest 
obowiązkiem każdego obywatela. NMewątpliwie zw ie­
dzać ją będą nietylko sami Poznaniacy i Wielko­
polanie, Pom orzanie lub G órnoślązacy, ale goście 
z całej Polski, jak długa i szeroka, goście zag ra ­
niczni z licznych krajów europejskich, a również z 
drugiej półkuli ziemskiej. Będą wystawcy i niewy- 
stawcy.

Zwrócić tu należy uw aąę na organizow anie 
wycieczek zbiorowych na P. W. K-> które zaw sze wy­
padają korzystniej i praktyczniej, aniżeli zwiedzanie 
jej w pojedynkę. Mamy liczne tow arzystw a prze­
mysłowe i rzemieślnicze, mamy cechy rzemieślnicze, 

, związki robotnicze, kółka rolnicze, organizacje oS- 
w iatow o-kulturalne i gospodarcze. O ile dotąd nie 
pom yślano w tych organizacjach o urządzeniu w y­
cieczek zbiorowych, czas największy o tern pomyśleć. 
Dzień 16 maja zbliża się chyżym krokiem. Przy­
pomnieć należy, że kiedy Niemcy bądź w głębi 
Niemiec bądź w Poznaniu na długie lata przed 
wojną św iatow ą organizowali w ystaw y przem ysło­
wo-rolnicze, czynili wszystko, aby zarów no liczba 
wystawców jak i liczba zwiedzających była możliwie 
jak największa. Każdy Niemiec uw ażał za punkt 
honoru narodow ego, aby wystawom swym zapew ­
nić jak największe powodzenie.

Tak sam o działo się i winnych państw  i na­
rodów , które urządzały u siebie wystawy. W szyst­
kie te narody, jak Francuzi, Anglicy, Amerykanie, 
Niemcy itp. dbały o to jak najtroskliwiej. Z ag ra­
nicą mamy pod tym względem całą literaturę wy­
staw ow ą.

W Polsce naszej to sam o być powinno. Jeżeli 
P. W. K. ma wykazać zbiorow ą tw órczość narodu 
naszego i zdolność organizacyjną sił naszych, to 
też wszyscy mamy obowiązek poprzeć wielkie to

dzieło. W wielkiej mierze przyczyni się do tego 
sprężyste zorganizow anie wycieczek zbiorowych.

Józef Siemianowski.

2000 ubrań
potrzebuje król Albanji Ahrńed Zogu do swego ckwipa- 
rzu. On uchodził już za czasów swych studji w Kon­
stantynopolu i Paryżu  jako jeden z najpiękniejszych 
mężczyzn Europy i musiał wiele razy  przed natręctwem 
wielbicieli, które go podziwiali uchodzić z miejsc publi­
cznych na ustronia.

Z honorem sam się z .wie najlepiej ubranym k ró ­
lem Europy. .lego fantazje w modzie męzkiej p rzew yż­
szają wielekrcć id je króla mód damskich Poireta, który 
obecnie swą siedzibę do Ameryki przeniósł.

Obecny zbiór garderoby króla- Zogu obejmuje 2000 
różnych stroji i ubrań. W tym bogatym zbiorze znaj­
dują się stroje z każdego zakątka Albanji, niezliczone 
mnóstwo kostjumów galowych i wielka ilość kostjumów 
klasycznych, które król z przyjemnością nosi. Nazywa 
się, że król nigdy 2 razy jednego ubrania nie nosi. 
Wielka paryska fiima krawiecka już od miesięcy zaj- 
mnje się wyszukaniem i szyciem stroju koronacyjnego.

Ody przez sejm proklamowano go na króla Albanji 
nosił to samo. Ubranie składało się z białe, złotem wy- 
haftowenej tuniki lisiem futrem obsadzanej oraz podziwu 
godnym płaszczu czerwono purpurowym. Który mistrz 
krawiecki nie chciałby mieć takiego gościa za odbiorcę?

Rady dla „małych Panów".
K ażdy elegancki m ężczyzna lubi ubierać się starannie, 

dba przytem bardzo o posiadanie kształtów wysmukłych. 
Jeżeli niejeden jest małego wzrostu, niedomaganie to staje 
mu się zgryzotą.

W  Paryżu urządzili pewni mali panowie bankiet i cały  
w ieczór spędzili na naradzie coby w ym yśleć na to, że im 
natura odmówiła wzrostu słusznego.

A b y  w ydaw ać się w yższym , należy nosić garnitury 
ciemne. Brunatnych trzewików i jasnych skarpetek nie po­
leca się panom małego wzrostu. N a leży  również uważać, 
aby materjał na garnitury nie był w  kratkę, ani w  pasma 
poprzeczne, bo pasma takie i kratka poszerzają figurę, a za­
tem robią noszącego taki garnitur niższym. Dalej należy 
unikać przy surdutach w kamizelkach podwójnych rzędów  
guzików, przyczem pan małego wzrostu powinien nosić ża^ 
kiet czy  surdut nieco krótszy, niż człowiek normalny. Broń 
Boże aby spodnie były za szerokie i z mankietami Unikać 
też należy materjałów grubych i ciężkich. Najlepszem  na^ 
kryciem głow y dla małego pana jest cylinder. Jeżeli zaś 
pan taki chce nosić kapelusz miękki to tylko ciemny.

Czy uczniowie są  pełnowartościowymi 
pracownikami?

Śląska Izba Rzemieślnicza wniosła w tych dniach me^ 
morjał do Urzędu W ojewódzkiego, wskazujący na to, że  
uczniowie jako kandydaci na rzemieślników nie są pełno^ 
wartościowym i pracownikami i nie powinni być zaliczani do 
pracowników najemnych, co przy wykupywaniu patentów  
według ustaw y o podatku przemysłowym jest rzeczą decy^ 
dującą.



Początek wprowadzenia w metodą kroju.

Miara:
g r ż b i e t ....................22
s t a n ......................... 38
d ł u g o ś ć ................... 60
p l e c y .........................18 w połowie
Objętość górna . . 50 „ „
. „ w biodrach 54 „ *

Najpierw rysuje się kąt prosty. Odległość między 
dwoma pierwszemi punktami wynosi stale 3 cm. Od 
punktu 3 znaczy się kolejno według m iary punkty do 
linji poprzecznych zasadniczych.

Ramię jest V4 od m iary  grzbietu +  1 cm. Szero­
kość piec w tern wypadku jest 18 -}- 1 cm na szew.

Następnię mierzę średnicą pachy. P acha  jest V* 
od ‘/a objętości.

Następnie prowadzę linję do czubka przodu =  ’/« od 
całej objętości górnej wysoka.

Resztę wyjaśnia rycina.

Vj naturalnej w ielkości.



Oszczędność w kroju.
K orzystny podział materji.

Spotrzebowanie materji 2,45.
Podział materji na otyłą osobę.

Spotrzebowanie materji 3 m.

c o

Bardzo korzystny podział 
przedstawia nam obok załą­
czony rysunek dla ko rpu ­
lentnej osoby wedle nastę­
pujących miar:

Szerokość materji 150 cm 
warunek.

DO

Obok załączona rycina przed­

stawia nam wykrój ubrania z 

resztki 2 metr. 45 cm długo­

ści na średnią osobę podłng

następujących miar:

Objętość w piersiach . 48 cm

objętość w pasie . . 46 cm

długość stanu . . .  44 cm

cała długość . . . .  79 cm

szerokość piec w połow. 19 cm

r ę k a w ........................... 80 cm

kamizelka (długość) . 65 cm

spodnie długość . . .1 0 6  cm

po k r o k u .......................... 77 cm

w siedzeniu . . . .  100 cm

w k o l a n i e .......................... 49 cm

u d o ł u  41 cm

Nadmieniam, iż chcąc oszczę­

dzić na materjale, trzeba wpierw 

na całe ubranie wykroić formy.

Z wąskich materji nie da się 

korzystnie krajać, dlatego za­

leca się choć parę złotych droż­

szą, szerszą m aterję kupować, a można i mniejsze resztki 

jak  powyższe, na ubrania spotrzebować.

Ile to resztek, leżąc na półkach i czekając na m a­

łego odbiorcę, m ogłyby być zużytkowane z korzyścią  

dla właściciela.

S t a n ......................
cała długość . .

427,
73

cm
cm

szerokość piec 21V2 cm
rękaw . . . . 82 c m

połowa
obj. w piersiach . 85 cm
obj. w pasie . . 60 cm
obj. w siedzeniu . 60 cm

Kamizelka

wycięcie . . . . 46 c m
długość . . . . 72 c m
•

Spodnie:

po boku . . . . 103 c m
po kroku . . . 72 cm
pasek ...................... 60 cm
szer. w kolanie . 54 cm
szerokość u dołu . 44 cm

Szerokość materji 142 cm 
a pomimo to spotrzebować 
można materji tylko 3 metry.

P rz y  obecnych wysokich 
cenach materji m usimy za­
wsze uważać, że m am y skąpo 
namierzone lub często też i 
od klienta za mało materji 
dostarczone. Jeżeli mu po­
wiemy że nie starczy, wten­
czas jesteśmy zarobku jedne­
go ubrania pozbawieni.

Cieszyło by mnie, gdyby 
jeden lub więcej kolegów z 
tego szkicu korzyści odnieśli.



Oszczędność w kroju. O szczędność materji.

Praktyczne przyłożenie form modeli na materjał.

Przyłożenie wykrojek palta na materjał.



W zór kroju kurtki sportowej.

Kamizelka z resztek materji
W zór jak można kliny wdawać.

Formę zwykłej m arynarki rozciąć w ten sposób, 
jak na rycinie widzimy i rozłożyć dodając na fałdy i 
szewki, to o trzym am y w łatwy sposób modną sportową 
m arynarkę  z karczkiem, czyli jak w niektórych stronach 
mówią z obojczykiem. To samo odnosi się i do piec.

M o d n e  u b r a n i a  s p o r t o w e .



Czy podatki ulrudniafą nam
egzystencję ?

Do redakcji naszej nadchodzą różne pism a  
w sprawach podatkowych. Dziś zam ieszczam y  
pism o jednego z wybitniejszych działaczy rze­
m ieślniczych, pisze „Rzem ieślnik Ś ląsk i“.

O J dłuższego, czasu, zarówno w prasie jak i na 
zebraniach, powtarzają się ciągle skargi i narzekania na 
wysokość podatków państwowych, w szczególności na 
wysokość podatku obrotowego. — W  skargach tych 
wywodzi się, że podatek ten obciąża niesłychanie pro­
dukcję i podkopuje egzystencję warstw pracujących, w 
szczególności rzemiosła.

Nie podzielam w zupełności tego zdania, aczkol­
wiek są wypadki nadmiernego wymiaru tego podatku. — 
Podatki bowiem są koniecznością i istnieją we w szyst­
kich państwach. Służą do utrzymania Państw a, na u- 
trzym anie  administracji, zapewnieni^ porżądku publicz­
nego i obronę granic. To też wszystkie Państw a po­
datki pobierają, zatem nie można narzekać, że pobiera 
te podatki również i nasze Państwo.

W  jednym z ostatnich numerów „Mistrzą P ie ­
karskiego i Cukierniczego11, wychodzącego w Poznaniu, 
znaduje się artykuł, w którym pisze się te słowa:

„Najwięcej niszczący dla piekarstwo. to oczywiście 
podatek od obrotu, to istna katastrofa dla ząwodu pie­
karskiego. Czy m y  piekarze jesteśmy w stanie podatek 
ten w cenę chleba wkalkulować?11

Otóż pozwalam sobie zauważyć, że właściwie po­
datku obrotego nie płaci piekarz, tylko płaci go konsu­
ment chleba, a kiekarz jest tylko tem. za pośrednictwem 
którego odprowadza się ten podatek do kasy  państw o­
wej. Tak samo jest z opłatą za drożdże. Te również 
winny być wkalkulowane w cenę chleba i również ak ­
cyzę od drożdży płaci właściwie nie piekarz, tylko kon­
sument.

Twierdzi się dalej we wspomnianym referacie, że 
90 proc. rolnictwa nie płaci żadnych podatków państ­
wowych. Nie podzielam tego twierdzenia. Jestem ł o ­
wieni zdania, że wszyscy konsumenci, którzy cośkol- 
Aviek płacą, czy to kupcowi, czy rzemieślnikowi, to tem- 
sam em  płacą również podatek państwowy. Czy się to 
kupi bułkę, czy kiełbase, czy nabiał, czy towar kolon- 
jalny, czy odzież lub sprzęty domowe itp., w każdej 
cenie towaru jest pewien procent podatku państwowego 
a  sprzedawca jest tym, któ: y w cenę towaru — jak 
wspomniałem — tylko wlicza, czy to podatek obrotowy, 
c zy  dochodowy, czy też  inny.

Nie miejsce tu na w ykłady  o kalkulacji handlowej, 
a le  jednak zauważę, że decydującą rzeczą, zarówno w 
handlu, przemyśle jak i rzemiośle, jest kalkulacja i ta 
sk łada  się z trzech części:

1) własi e koszta produkcji (cenę surowca oblicza 
się według ceny zakupu, uwzględniając koszta 
przewozu, napiwki itp.

2) ogólne koszta handlowe, do których zalicza się 
oprocentowanie kapitału zakładowego, c z jn s z  
dzierżawny — za lokal, z wyjątkinm miesz­
kania —, światło, opał, siłę motorów, opako­
wanie, inseraty . telefon, druki, księgi handlowe, 
sprzedąwaczki, koszta ubezpieczenia na starość 
i niemoc, opłata do Kasy Chorych, koszta u- 
trzym auia higjeny, am ortyzacja  urządzenia 
handlowego i produkujących maszyn, i narzę­
dzi oraz wszelkie podatki odnoszące się do d a ­
nego przedsiębiorstwa).

.3) po zliczeniu obu tych części dolicza się pewien 
procent jako zysk i ustala się cenę sprzedaży.

Z tego wynika Szan. Koledzy Rzemieślnicy, że 
rozważna kalkulacja jiandlowa daje możność racjonal­
nej egzystencji każdemu rzeteln e prowadzonemu przed­
siębiorstwu przemysłowemu i jeżeli tylko ma się odbior­
ców, to i podatek płacić jest nietrudno.

T u  i ówdzie s łyszy  się zdania, że w Niemczech 
nie na tak  wysokich podatków i że jest lepiej. — Temu 
muszę zaprzeczyć. T y le  licytacyj i tyle upadłości, co 
w Niemczech, to u nas niema. W  sam ym  Bytomiu było 
w 1928 r. aż  70 upadłości. Skargi na ucisk podatkow y 
jy Niemczech są znacznie większe niż u nas.

Obowiązkiem naszym wobec Państw a jest płacić 
podatki, bo inaczej go nie utrzym am y, — a czy  to 
będzie podatek obrotowy, czy inny, jest rzeczą obojętną. 
Bo jeżeli się zniesie podatek obrotowy, to w jego 
miejsce musi być  wprowadzony inny równie w ydatny, 
z któregoby można pokryć potrzeby Państw a.

„O ddajm y Bogu co Boskiego, a Państw u, co jest 
państwowe41, a  czyniąc to nikt z nas nie będzie miał 
powodu żalić się na urzędy skarbowe, że te nakazują 
przeprowadzić egzekucję. Ażeby zaś można było w y­
maganiom  tych władz sprostać, zalecam częste (co ty ­
dzień) ścisłe przeprowadzanie kalkulacji, a spraw dzi s ę 
przysłowie:

„Kto rachunków się nie boi,
Pewien jest swojej ostoji11.

T o  jest jednak najważniejszą rzeczą, aby wym iar 
podatku był sprawiedliwy i dokonany przez Komisję 
Szacunkową zgodnie z ustawą oraz z rzeczywistemi 
danego przedsiębiorstwa. ^

Wiktor Jesionek, 
m istrz piekarski.



Rzemieślnik w Sejmie!
G łów ny Urząd Statystyczny obliczył, że posło* 

wie obecnej kadencji w Semie, według zawodów na* 
leżą do następujących

Rolnicy 89 posłów, ziemianie 27 posłów, prze* 
mysłowcw i kupcy 21 posłów, Rzemieślnicy 2  po* 
słów, inżynierowie i technicy 15 posłów, duchowni 
11 posłów, pracownicy 43 posłów, wojskowi 9 po* 
słów, dziennikarze i literaci 43 posłów, profesorowie 
43 posłów, nauczyciele 21 posłów, urzędnicy państ* 
wowi i prywatni 64 posłów, lekarze 12 posłów, ro* 
botnicy 14 posłów, inne zawody 30 posłów.

Nie będzie to od rzeczy, kto godnie piastuje sta* 
nowisko rzemieślnika, po dokładnem i świadomem prze* 
studjowaniu powyższej statystyki, zastanowić go musi 
jak niegodnie jesteśmy w kąt zepchnięci. Stawiam 
sam sobie pytanie dlaczego? Rolnik posiada w Sej* 
mie dla swej obrony 89 posłów, robotnik 14 posłów 
a rzemieślnik jako „Pryncypał, histor tak zwany, po* 
siada dla swej obrony aż „2 posłów w Sejmie" gdyż 
więcej mu nie potrzeba, ponieważ stanowisko jego 
wszechstronnie jest zagwarantowane i zabezpieczone 
w społeczeństwie?! Rolnik, robotnik, rzemieślnik te 
3 postacie w społeczeństwie, nigdy nie mogą być 
poza nawias wysunięci, chocby nawet maszyna dzi­
siejszego postępu czasu do tego dąży. W ięc nie 
chodzi o to któren ma przodować choćby w Sejmie, 
lecz chodzi o sprawiedliwy i rozważny sąd. W y star* 
czy przecież określić pytanie. Te 3 postacie do* 
szedłszy do swego stanowiska, jakie są stawiane wa* 
runki dla każdego z nich, aby dopiął do tego. Pó* 
źniej z każdego stanowiska jakie ciążą obowiązki z 
ustaw, praw, przepisów, ubezpieczeń społecznych oraz 
ciężarów wobec państwa i osobiście godności. Ja*  
snem tu jest, że rzemieślnik najwięcej ma warunków 
wobec państwa i społeczeństwa odpowiedzieć, a zna* 
czenia i zainteresowania w Sejmie nie posiada żadnego.

Gdzie leży wina, że stanowisko rzemieślnika w 
Sejmie jest wprost pożałowania godne. W inę naj* 
dokładniej wykazują ostatnie artykuły Wielce Szan. 
Kolegów, w tych jaskrawy obraz mamy zkąd źródło 
tej naszej indolencji.

A rtykuł Szan, Kolegi Stan. Zet z kwietnia b. r. 
str. 4  wyraźnie przedstawia skutki z braku obrony 
rzemieślnika w Sejmie. Dom aga się u Izby Ręko* 
dzielniczej interwencji władz centralnych. O tóż przy* 
tern się taką interwencję może żądać? jeden lub dzie* 
sięciu rzemieślników, to musi zdziałać ogół rzemieśl* 
ników grupując się w Izbach Rękodzielniczych. Robo* 
tnik gdy domaga się o swoje prawa i stawia swoje 
żądania, wychodzi na ulicyę i place miasta w jednej 
wielkiej masie. Idzie ta masa pod gmachy autono* 
miczne, tam jasno dobitnie przedstawia rezolucję swoich, 
żądań a sprawa idzie do władz centralnych. Tam 
załatwia się bez ogródek, boż tu siła pięści i oporna 
postawa odgrywa rolę.

Natom iast cóż rzemieślnikowi w tym wypadku 
przypada czynić gdy chodzi o jego prawa i żądania. 
O n ze swego stanowiska ma obecnie swoje oparcie 

‘ tylko w Izbie Rękodzielniczej, gdzie powinien dla swoich 
dążeń tworzyć masę i tą drogą się domagać u władz 
centralnych przedstawiać swe żądania. Zatem należy 
szerokim sferom rzemieślniczym poząać i które z ar* 
tułu „Odzieży" z marca b. r. str. 4 jasno mu jest 
przedstawiane „Zadanie Izb Rękodzielniczych. Ten 
artykuł najwyraźniej zaznacza cel, dążenia oraz pracę 
całej masy rzemieślników i dopiero wtenczas można 
liczyć się w skutkach.

Zatem powinno nas rzemieślników przejąć brak 
obrony w Sejmie. C zy nie możnaby faktycznie to 
zdziałać. Skoro Izba Rękodzielnicza jest dla nas naj* 
ważniejszem oparciem i tu zdziałać można, lecz tu 
musi przewodzić hasło „w jedności siła"* jak wyraźnie 
Sz. Kolega Beer z Krakowa przedstawia. Ale tu 
jedności być nie może, jak właśnie najsłuszniej Szan. 
Kolega podnosi, że organizacje krawców' są słabymi 
i tylko ujemnie można o nich mówić itd. W ypada 
nam wywalczać aby Prezesi Izb zasiadali w Sejmie, 
obok nich niechaj się znajdzie wybitny cechmistrz oraz 
mądry i wybitny rzemieślnik. W tenczas można żą* 
dać abyśmy byli zrozumiałemi. Skoro będą fachowcy 
z naszego stanu a nie obcy ludzie stanowiskiem, nie 
przejęci wprost niczem, tylko aby na naszych bar* 
kach przejść do Sejmu a nam zgotować przepaść. 
Obejętność naszą, nieokreślony egoizm niezrozumienie 
siebie samych wykorzystają obcy a siebie samych 
prowadzimy w przepaść.

S ta n isła w  K urz
Lw ów  = Małopolska.

O zawodzie krawieckim.
2. W ykształcenie szkolne.

W spominając wyżej (w Nr. 4) o płytkiem przygo­
towaniu szkolnem kandydatów do krawiectwa, nie m ia­
łem na myśli złożenia całkowitej winy za to na m aj­
strów, przyjm ujących do terminu z takim cenzusem. — 
Jasno sobie zdaję sprawę z tego, że szkolnictwo wogóle, 
pod trzema zaborami naszej Ojczyzny, było trak tow ane 
po macoszemu, a szczególniej w czasie wojny. W  od­
rodzonej Polsce, ta kwestja przybiera pom yślniejszy 
zwrot w innych kierunkach szkolnictwa, ale nie zupełnie 
trafnie w kierunku szkól rzemieślniczych.

Dzisiaj już chyba, wobec tak szalo tego postępu w  
każdej dziedzinie pracy, żadnemu majstrowi nie poku­
tuje w jego umyśle zbędność teoretycznego przygotow a­
nia do zawodu, a światlejsi krawcy dokształcają się, bo 
wiedzą dobrze iż teorja z prak tyką muszą ze sobą b y ć  
zkoordynowane tak, iż bez jednego z tych dwojga, ż a ­
den zawodowiec nie może się poszczycić kompletnym, 
wykształceniem w swoim zawodzie.

Jeżeli tak  się przedstawia rzecz, że teorja musi iść 
w parze z praktyką, to rozw ażm y choć pobiernie, co 
zrobiono dotąd dla szkolnictwa zawodowego i jaką n a ­
dzieją zawodowcy ożywiać się m ają na przyszłość.

W  okresie dziesięciolecia niezależności naszego P a ń ­
stwa zrobiono tyle co było robione, czyli ująć to m ate­
matycznie to wypadnie 0 +  0 =  0. W prawdzie w M i­



nisterstwie (Departement Szkół Zawodowych), pracuje 
gorliwie nad nowymi projektairi, aż do spocenia móz­
gów i zapewne niejedna bela zmiętoszonego papieru po­
wędrowała do pieca; ale projekty  snują się coraz to 
nowe jak pajęczyna „w Polskiej jesieni" a zmiany na 
lepsze jak nie było tak niema, a w dodatku nawet niema 
kogo zapytać kiedy powstaną te pro.ektowane szkoły 
rzemieślnicze ze specjalnymi program am i dla poszcze­
gólnych zawodów? Należy przypuszczać iż nie prędzej 
jak w n. t. lat, a niejedno pokolenie krawieckie tym cza­
sem będzie się douczało i a łonie Abrahama. Reformę 
budowy szkolnictwa zawodowego rozpoczęto od dachu 
a  nie od fundamentów. Projekt głosi, że mają powstać 
szkoły osobne dla poszczególnych rzemiosł, co równa­
łoby się, że nauka rzemiosła ujętą by była w system 
szkolny. A więc duch, z projektów zrobiony, już ziści 
nad rzemieślnikami, tymczasem trzeba czekać, ale to 
cierpliwie czekać kiedy zaczną wygrzebywać dołki pod 
fundamenty, a zanim się to stanie, to ewolucja .postępu 
znowu coś nowego wykryje  i znowu będzie trzeba nowe 
daszki budować.

Jeżeli Rząd budżetem uchwala miljony złotych na 
zakłady i instytucje naukowe, co każdy obywatel z ra- 
dosnem uznaniem podziela, to czemuż nie powstał pro 
jekt otwarcia całego szeregu Seminarjów dla nauczy­
cieli zawodowych? G dyby takowe seminarja już były, 
to po tym objawie poznalibyśmy iż został założony fun­
dam ent pod budowę reformy szko'nictwa zawodowego, 
każdy  rzemieślnik wyczułby, że władze centralne w y­
ciągnęły  po ojcowsku swe ręce do wydobycia rzemiosła 
z otchłani ciemnoty. Dotychczasowy korpus nauczy­
cieli s zkół dokształcająco-zawodowych nie jest w stanie 
sp ro s ta ć  swemu zadaniu szczególnie w rysunkach za­
w odow ych. Każdy zawód, k tóry ma do czynienia z ry ­
sunkam i (bo są zawody którym  rysunki są zbędne), wi­
nien o trzym ać naukę rysunków swego zawodu w szkole, 
jako naukę podstawową: ale kto tej nauki w szkole 
udzieli? Czyż inżynier, udzielający nauki rysunków, 
m a  choć płytkie pojęcie o narysowaniu formy ubranio­
wej lub cholewki? Rysowamie drzew, flaszek, rzeczy

szkolnych albo koński.h  łbów, jak to się obecnie zadaje 
do rysowania terminatorom, małą albo żadnej korzyści 
im nie przyniosą; to jest s tra tą  drogiego dla term ina­
tora czasu. Ale cóż zrobić, wytwór chorobliwego poję­
cia, angażuje takie „tęgie s iły“ zamiast zawodowca, któ­
ryby, może niedydaktycznie, ale swym  „językiem" w y­
kładając, udzieliły z pożytkiem fachowych rysunków.

Dopokąd nie wejdą w życie Seminarja dla n tuczy- 
cieli szkół zawodowych, nie może być mowy o otwie­
raniu szkół zawodowych, a choćby i takowe powstały, 
to system  nauki teoretycznej nie zmieuj się radykalnie 
na lepsze.

Materjał naukowy winien również uledz zmianie, 
odpowiednio d stosowany do każdego rzemiosła, a nie 
tak jak obecnie jest hu r t jw m e ujęty i na około sześ- 
dziesiąt cz te ry  odcieni rzemiosł, wszystkich jednakowy 
obowiązuje, z wyjątkiem grupy rysunkowej. Nie w szys­
tko to, co potrzebne jest dla metalowców lub drzewnego 
przemysłu, potrzebne musi być dla przemysłu skórza­
nego albo włókienniczego. Na co się przyda mechanika 
krawcowi, golarzowi itp. Rzeźnikowi już mogłaby się 
przydać, aby potrafił obliczyć wysiłek sw ych  mię śni 
gdy dźwiga na swych plecach żabiteg) wieprza; ale, 
krawiec (?) ;  a przecież tym  przedmiotem w szystk ich  
odcieni-uczni jednakowo dręczą. Ponieważ najwięcej in­
teresuję się zawodem krawieckim, dla tego na zakoń­
czenie rzucę rys  brakujących przedmiotów, a inne na ­
leżałoby uwzględnić lub rozszerzyć, np. b rak  historji 
krawiectwa: brak rysunków ściśle zaw odnw ych; brak 
technologji materjałów włókienniczych i towaroznaw­
stwa włókienniczego; w nauce hygieny należałoby u- 
względnić i szerzej potraktować anatomję człowieka, 
szczególnie figury anormalnie zbudowane; w nauce o 
obywatelstwie, winno być wyl iżone ustawodawstwo rze­
mieślnicze, brak przedmiotu o organizacji zawodowej. 
A co jest najpilniejszą sprawą to zająć się wy dawnic- 
twem odpowiednich i odnośnych podręczników, k tórych 
w języku polskim jest zupełnie takowych brak.

C. d. n. A. C h e ł m i ń s k i .

Wł. Berkan.

Życiorys mój.
Początek pracy społecznej w Berlinie.

G d y w roku 1880 przyjechałem do Berlina i ustaliłem  
się tamże, rozpocząłem poszukiwania za Stowarzyszeniami 
polskiemi, które przeważnie miały swoje posiedzenia w  Śród» 
mieściu, nazywając tę ulicę z polska „Niederwalką". Było  
w  Berlinie już w tedy pięć towarzystw , mianowicie: Polsko» 
Katolickie, Polskich Przem ysłowców, Przytulisko Polek i 
N au k ow e Polaków Akademików. T e ostatnie i Przemy» 
słow e odbyw ały gdzieindziej swoje posiedzenia, zaś życie  
polskie ześrodkowało się przeważnie na N iederw alce. I jeżeli 
kto chciał swoich spotkać, to w  niedzielę i poniedziałki mógł 
tam zaw sze dużo zastać Polaków. N ie  trudno mi było po» 
znać się ze swoimi, gdyż tworzyli oni jakby jedną rodzinę, 
a prócz tego wyprzedził mnie-jeden z moich tow arzyszy, który 
mnie w  polskie koła odrazu wprowadził.

N a  razie zapisałem się na członka do T ow . Polsko» 
Katolickiego, na którego posiedzenia co poniedziałek gorliwie 
chodziłemt Prócz tego co  niedzielę bywałem w  T ow . Polek 
jako gość. N a  razie zająłem stanowisko obserwujące, dopie» 
ro z biegiem czasu dowiedziano się, że umiem jako tako

piórem się obchodzić, w ięc zrobiono mię sekretarzem w  T ow . 
Polsko*Katol ickiem.

W idocznie „spisywałem" się dobrze na tym urzędzie, 
bo moje sprawozdania ogólnie się podobały. Publicznie na 
posiedzeniach jednak głosu nie zabierałem z ostrożności, aby  
czasem  głupstwa nie powiedzieć i dopiero po jakichś dwu 
Jatach nabrałem odwagi do przemawiania. Zrazu ogranicza* 
em się do krótkich uwag, dopóki język pewnej wprawy nie 

nabrał.
Zadaniem pierwszych T ow arzystw  polskich w  Berlinie 

było, z małem wyjątkiem, skupiania się perjodyczne, utrzy* 
m ywania wzajemnych stosunków i podtrzymywanie naszych  
zw yczajów , do czego służyły posiedzenia, obchody narodowo* 
religijne i wspólne zabawy. Przy takich okazjach czuliśm y  
się jakby jedna rodzina i pokrzepali nawzajem wiadomościami 
z kraju. N ależeli do Tow arzystw  w  przeważnej części rze* 
mieślnicy, bo tych było w  Berlinie najwięcej. Prócz nich 
należało trochę kupców, a mniej z inteligencji i robotników, 
których w tedy było bardzo mało. Dopiero więcej lat później 
poczęli robotnicy do Berlina licznie napływać. Pochodzili 
głównie z pruskiej części Polski. N ależało  także kilku aka­
demików do naszych T ow arzystw .

N a  zabawach naszych słyszeć było można często język



O estetyce stroju.
Jeden z naszych uczonych słusznie podkreślił, że 

celem ubioru jest ochrona i upiększenie ciała i do tych 
dwóch momentów sprowadzić można wszelkie inne 
względy, które człowieka skłaniają do pokrycia ciała 
odzieżą. Środki ochrony ciała są rozliczne, zależnę od 
wpływów klimatycznych, rasy, zwyczajów i codziennego 
zajęcia.

Nie mniej jednak rozmaite są względy estetyczne, 
które bardzo wpłynęły na rozwój stroju. Obok ogólnej 
dążności przypodobania się sobie i innym, działają na 
ubiór jako czynniki estetyczne zarówno wstydliwość po­
k ryw ająca  brzydkie strony ciała jak i chęć charak te ry ­
stycznego zaznaczenia stanowiska społecznego, państw o­
wego, wreszcie i wzgląd na pewne wyjątkowo uroczy­
ste chwile w życiu jednostki, bądź w życiu publićznem, 
dom agające się aby je uwydatniono przy pomocy oso­
bliwego stroju. W szystk ie  powyższe czynniki ubioru 
działają równocześnie i wywołują wskutek tego uieskoń- 
czoną rozmaitość ubiorów ludzkich, których opisaniem 
i kwalifikacją zajmują się czasopisma, poświęcone mo­
dom. ze względu na ich przeszłość i rozwój — historja 
kostjumów, jako część ogólnej historji kultury.

W  niniejszym artykule chcemy zwrócić uwagę na 
spożytkowanie barw y w ubiorze.

Barw a jest jednym  z czynników #estetycznych u- 
bioru i to czynnikiem bardziej w oczy w padającym  i 
donioślejszym nieraz, niż nawet kształt i krój ubioru. 
Praw da , że względy utylitarne odgrywają  często ważną 
rolę, przv spożytkowaniu b?rw w ubiorze. Potrzeba 
naocznego wyróżnienia i oznaczenia pewnych klas ludzi 
(wojsko, urzędnicy, policja itp.) wywołała u wszystkich 
narodów  pewną jednostajność w ubraniu tych klas, pe­
wne ich umundurowanie, w których barwa gra rolę naj­
ważniejszą, jako najprostszy środek rozróżnienia. Ale 
i także praktyczne zastosowanie barw do ubioru nie 
może się w yrzec  pewnych wym agań estetycznych.

niemiecki, gdyż niektórzy rodacy przyprowadzili na nie swoich  
znajomych niemców. N iestety  byli i tacy, co zdążyli pożenić 
się z niemkami lub pow ychodzić zn niemców. W  T ow . Pol* 
sko-Katolickiem był nawet przez pewien czas przewodniczący, 
który fatalnie po polsku mówił. Takie to były czasy. Ta 
mieszanka językowa ustała zwolna po 30*tu mniejwięcej la* 
tach wskutek działalności Tow arzystw .

Należałem  także później do T ow . „Przytulisko" i regu­
larnie na posiedsenia miesięczne chodziłem. N a  nich dowia* 
dywałem  się o  naszych „chodzikach", z których większa część, 
jak się później zwykle stwierdzało, wyzyskiwała nasze dobro* 
czynne T ow arzystw o. A le  nas to nie wstrzym ywało w  naszej 
działalności, gdyż było i sporo takich, co na pomoc zasługi* 
wali. Fundusze na wydatki zbierano pomiędzy rodakami na 
miejscu.

O prócz uczęszczania na posiedzenia, brałem udział 
v w  przedstawieniach amatorskich, urządzanych przez Towa*  

rzystwa, chociaż najczęściej tylko jako sufler. W tedy już 
napewno amatorzy ról się nie uczyli, spuszczając się na moje 
podpowiadanie.

I polskich tańców  uczyłem  się, a jakże! lecz w  tem do 
artyzmu nie doprowadziłem. G dyby tylko podług umjejęt* 
ności tańca panny m ężów  wybierały, to do dzisiaj pozostał* 
bym kawalerem.

Przedewszystkiem zapytaćby można, czy ubranie 
choćby najbarwniejsze i najpiękniejsze jest w istocie 
objawem este tycznym ? W iadom o, że nie brak w este­
tyce apostołów nagość', dla których wszelkie odzienie 
ma podejrzaną wartość estetyczną. Nie zaprzeczają oni 
praktycznej potrźeby ubioru, nie wątpią, że w ym agania 
moralne i towarzyskie zasługują na uwagę w tym wzglę­
dzie, ale związek estetyki z ubiorem wydaje mi się na­
ciągany, gdyż ciało nagie jest piękniejsze, niż sztucznie 
przybrane. A jednak najgorliwszy miłośnik nagiej na­
tury musi wyznać, że prawdziwe piękności nagie należą 
do rzadkich wyjątków. Twórczość przyrody nie p o d ­
lega wyłącznie tylko prawom artystycznym , więc, więc 
też jej dzieła nie zawsze są arcydziełami piękna.

Przeciwnie, większość tworów natury  odstępuje 
dość widocznie od szczytu piękności i ulega licznym 
wadom estetycznym. T yczy  się to szcżególnie ciała 
ludzkiego, które często wskutek niekorzystnych w pły­
wów sztucznej kultury nie rozwija się prawidłowo, lecz 
odsłania liczne zboczenia proporcyj kształtów ciała a 
również ubarwienia. Zboczenia te są tak rażące, że 
odzienie staje się zazwyczaj potrzebą estetyczną. Śmiało 
powiedzieć można, że większość ludzi wywołuje w raże­
nie estetyczniejsze w najlichszetn nawet ubraniu, aniżeli 
w stanie nagim. To też wyraźnie wykazuje doniosłość 
estetyczną ubioru.

Zresztą cała historja stroju ludzkiego, od czasów 
najdawniejszych, gdy człowiek żył jeszcze w stanie 
dzikości aż do chwili obecnej, gdy moda paryska  objęła 
dyktaturę  nad krojem i barwą ubrania świata cywilizo­
wanego, świadczy wymownie o tem, że zmysł este tyczny 
nie zadowalał się nigdy jedynie tylko widokiem nagiego 
ciała, lecz szukał dla niego zawsze pewnych dodatko­
wych ozdób, które z czasem sta ły  się składowemi czyn­
nikami ubrania. .

Tylko w sztuce nagość nabiera samodzielnego, este­
tycznego znaczenia, w życiu zaś wśród realnej codzien­
ności, nie tylko względy utylitarne i moralne, lecz i este­
tyczne domagają się nakrycia pewnych części ciała i 
wogóle odpowiedniego odzienia. W skutek działania tych 
wym agań estetycznych, ubranie staje się w życiu w do- 
słownem znaczeniu strojem.

Nowi mistrzowie.
W  dniu 25 marca r. b. złożyli egzamin na mistrzów  

krawieckich p. p. Żmudziński, Staśkiewicz, Małecki i Toma* 
szewski.

Przy tej sposobności złożyli wyżej wymienieni zł 70  
na fundusz budow y Domu Rzemieślniczego.

Przewodniczący Komisji egzaminacyjny w  Poznaniu.
<—> Fr. Drabętowicz.

W  dniu 27. marca złożyli egzamin na mistrzów Bruno 
Rataj i Fr. Kurowski z Król. H uty, W ojciech Piechaczek z 
Dąbrówki i Józef Luksa z Lipin.

W  dniu 24. kwietna złożyli egzamin na mistrzów. Wiktor 
Rataj i Jakob Drobny z Król. H uty, J. Grobosz z Lipin.

Reprezentacyjny strój kolejarzy P. K. P.
Jak już sw ego czasu donosiliśmy, w  najbliższym czasie 

urzędnicy oraz służba kolejowa otrzymają nowe mundury,, 
które będą miały wygląd o wiele bardziej reprezentacyjny, 
niż dotychczasow e.

M inisterstwo Komunikacji ogłosiło konkurs, który zostaj 
już rozstrzygnięty. Umundurowanie now e będzie koloru gra* 
natowego. O becne rogatywki zastąpione zostaną przez czapk



krągła, dość wysokie z daszkiem, podobne do czapek czecho­
słowackiej służby kolejowej. Płaszcze będą dwurzędowe za­
opatrzone na kołnierzach w destynkcje różnego koloru, za­
leżnie od rodzaju służby. Mundury mieć będą niskie stojąco* 
wykładane kołnierze, oraz kryte kieszenie z patkami.

Ponadto Ministerstwo Komunikacji wprowadzi dla służby 
konduktorskiej umundurowanie letnie, z szarego płótna, które 
wydane będzie jeszcze przed otwarciem Powszechnej W y ­
staw y Krajowej w Poznaniu.

W  ten sposób długoletnie zabiegi Związku Urzędników  
Kolejowych, uwieńczone będą pomyślnym rezultatem.

R z e m i o s ł o  Ś l ą s k i e .
N a  terytorjum W oj. SI. znajduje się 6 6 8 8  warsztatów  

rzemieślniczych. W  stosunku do ub. roku liczba warszta­
tów rzemieślniczych wzrosła o 128. D o c e c h ó w ‘należało 
5 6 8 5  mistrzów. W edług wyznania religijnego 6 138 mistrzów  
było rzymsko-katolickich, 281 ewangelików i 209 żydów. 
Według państwowej przynależności poddanych polskich było 
6 5 9 0 , niemieckich 26, a czechosłowackich 9. W e W oje* 
wódstwie istnieje 118 cechów  a to 77 przymusowych i 41 
dobrowolnoch cechów. Egzamin na mistrza złożyło w  roku 
1928 195 osób, egzamin na czeladnika ponad 2 0 0 0  uczni. 
W  wystawie rzemiosła w Rybniku brało udział 46 rzemieślni­
ków wzgl. firm.

Ciekawa kronika P. W. K.
Powszechna W ystawa Kraj. będzie na czas otwarta 

<16*ty maja). N a  terenach PW K . roboty są prowadzone za 
zezwoleniem Ministerstwa Pracy na 3 zmiany, przy udziale 
3 200 osób. Poza terenami pracuje dla W ystaw y 3 000 osób, 
a jeżeli się weźmie pod uwagę wszystkich tych, którzy w  
całej Polsce przygotowują pokazy poszczególnych działów  
oraz firm itp., to można śmiało powiedzieć, że obecnie ponad 
10000 osób pracuje w Polsce, a także i poza jej granicami 
<na emigracji) na rzecz Powszechnej W ystaw y Krajowej.

Przygotowania Miejskiego Biura Kwaterunkowego PW K . 
celem  zabezpieczenia wygodnego locum wszystkim przybyć 
wającym na W ystawę, prowadzone są z wielkim nakładem 
zabiegów i pieniędzy. Przeprowadzone dotychczas przez 
Biuro inwestycje sięgają sumy 3 miljonów zł. N a  samą 
pościel i bieliznę wydatkowano 1 i pół miljona złotych.

Inwestycje, przeprowadzone przez m. Poznań w dzie* 
dżinie usprawnienia komunikacji miejskiej w związku z PW K . 
wynoszą 4 i pół miljona złotych.

Jak wielką wagę przywiązuje się do imponującego roz­
wiązania strony dekoracyjnej W ystaw y, św iadczy fakt, iż 
niektóre firmy przemysłowe na samo urządzenie dekoracji 
stoiska w ydały po zgórą 100 tysięcy złotych.

W  czasie trwania PW K . na jej terenach pełnić będzie 
służbę 300 umundurowanych stróżów -porządkowych. N ie ­
jedno duże miasto nie może się poszczycić taką ilością po­
licjantów.

Sprawy szkolnictwa zawodowego.
Z  o b r a d  n a u c z y c i e l i - r z e m i e ś l n i k ó w .  O sta­

tnio odbył się w  lokalu Izby Rzemieślniczej w  Poznaniu 
zjazd nauczycieli-rzemieślników, wykładających w dokształt 
cających szkołach przemysłowych. W  zjeździe wzięło udział 
62  nauczycieli rzemieślników Okręgu Szkolnego Poznańskiego 

Referat zasadniczy w ygłosił naczelnik wydziału szkół 
zaw odow ych Kuratorjum O . S. P. p. Dybczyński, omawia­
jąc zasady pedagogiki w  zastosowaniu do nauczania mło­
dzieży rzemieślniczej oraz kwestję współpracy nauczycieli 
rzemieślników z nauczycielami teoretykami.

W  wyniku dyskusji nad wygłoszonym  referatem uznano 
za konieczne powołanie do życia specjalnych kursów do* 
kształcających dla nauczycieli-rzemieślników jak i mistrzów  
oraz zw oływ anie co pewien czas konferencyj majsterskich 
I rodzicielskich celem nawiązania ściślejszego kontaktu między 
dokształcającemi szkołami przemysłowemi a mistrzami rodzi­
cami uczniów.

Walne Zgromadzenie Cechu Krawieckiego 
w Białej.

Dnia 4. 2. 1929 r. odbyło się w lokalu p. Schuberta 
walne zgromadzenie Cechu krawieckiego w Białej. Zgro* 
madzenie zagaił p. cechmistrz Baczak Zygmunt i po powi* 
taniu członków przystąpiono do odczytania protokółu z osta­
tniego walnego zgromadzenia, następnie odczytano czynno* 
ści zarządu oraz wydziału. Sprawozdanie kasowe za rok 
1928. W reszcie przystąpiono do wyboru nowego przełożo­
nego C echu i obrano głosowaniem kartkowem większością 
kartek ponownie p. Zygmunta Baczaka. Z  koleji zajął głos 
now o obrany przewodniczący, dziękując członkom za darze­
nie zaufaniem. W reszcie poruszono kwestję podatku, którym 
członkowie są bardzo obarczeni. U chw alono rezolucję i upo* 
ważniono p. przewodniczącego Cechu do interwencji u 
w ładzy podatkowej, aby ta miała większy wzgląd na poło* 
żenie członków tern więcej, że chodzi tutaj o miejscowość 
kresową. Śilne przygnębienie wywarło na zebranych od* 
rzucenie aferty Cechu na przetarg w Dyrekcji Koleji Pań* 
stw ow ych w  Krakowie, o dostarczenie umundurowania. —  
C ech wykonał pierwszorzędny wzór i wykalkulował bardzo 
przystępną cenę, pomimo to jednak Dyrekcja Kolei Państ­
w ow ych w  Krakowie z oferty nie skorzystała i oddała do* 
stawę większej firmie Konfekcyjnej. Poruszono także kwestję 
8*godzinnego dnia pracy. Z aw ód krawiecki jest sezonow y  
a zatem w  sezonie mistrzowie nie mogą podołać wykonaniu 
zamówień przy 8*godzinnej pracy. Upoważniono p. cech* 
mistrza do poczynienia starań u odpowiedniej władzy, aby 
w  czasie sezonu przedłużono dzień pracy.

Branża tekstylna.
Zastój na całej linji. Prowincjonalni odbiorcy, nie w y*  

zbyw szy się starych zapasów, nie zaopatrywują się w  nowe. 
Sezon wiosenny uważać można za zupełnie już przepadły. 
Fatalna pogoda niszczy do reszty wszelkie nadzieje na ew en­
tualne posezonow e obroty. W obec takiej sytuacji tj. wobec  
braku jakichkolwiek utargów jest wykupno weksla dla wię* 
kszości tekstylników prawie że fizyczną niemożliwością, tak 
że i najlepsza chęć tu nic nie pomoże. Kredyty są zam* 
knięte a stopa procentowa w prywatnym eskoncie sięga 2 1/* 
3%  miesięcznie.

C en y  w  hurcie są niższe, niż fabryczne, a to z powodu  
niesłychanego przepełnienia składów. Fabrykanci zaś szuka­
jąc zbytu, oferują towar na 10— 11 miesięczny kredyt, nawet 
bez natychm iastowego pokrycia wekslowego.

Kartel, który miał powstać, celetn skrócenia biegu we* 
ksli długoterm ienowych, stał $ię w  chwili obecnej nieak* 
tualny i niewiadomo narazie, kiedy się tę kwestję na now o  
podniesie.



Dokoła P. W. K.
Kongresy i Zjazdy podczas P. W. K.

O gólna ilość zgłoszonych kongresów, mających się odbyć  
w  Poznania podczas Powszechnej W ystaw y  Krajowej, licząc 
cych  niejednokrotnie po kilkadziesiąt tysięcy uczestników, 
przekroczyła już liczbę 2 0 0 .

Terminy niektórych zjazdów definitywnie już ustalono, 
a mianowicie:

1 . W szechsłow . Zjazd Kój śpiew ., — 18—21 maja.
2. W szechsłow . Z lot Sokołów  — 29, 30. 6  , 1. 7.
3. Bractwa Kurkowe — 2 2 —24. 6 .
4. C hóry Akademickie — 18—21. 5.
5. Zjazd Przem.*Elektr. — 2 2 —28. 6 .
6 . Zjazd D elegatów  Z w . Polsk. Zrzesz. Techn.
7. Zjazd O gólny Inż. i Techników.
8 . Zjazd Słow . Feder. Stow. Inż. „Fis".
9. M łodzież męska — 4 —8. 9.

1 0 . Tydzień T echniczny — 2 2 —28. 6 .
1 1 . Kongres M auk Adm . — 15— 18. 8 .
12. Zjazd K sięgow ych — 15— 18. 8 .
13. Lekarze weter, między 28. 6 . a 7. 7.
14. N a u cz , niewidom ych i głuchon. — 2 —4. 7.
15. N aucz, przyrody — 9 — 13. 9.
16. N au cz, geografji — Ziel. Święta.
17. Zjazd Chem ików — 1 — 10. 7.
18. C ech y  Krawieckie — 14. 7.

19. G orzelnicy — 1 8 —20. 7.
20. Kółka Rolnicze -  15. 5. -  10. 7.
21. Zjazd Literatów — 6 —9. 6 .
22. Bibljotekarze i Bibljofile — 31. 5 — 2. 6 .
23. Zjazd M łodych Polek — 18 i 19. 8 .
24. Kongres E ucharystyczny — 4 —8. 9.
25. Z lęt H arcerzy — 15. 7. — 23. 7.
26. Kasa C horych —  6 — 8 . 6 .
27. Kongres D rogerzystów  —  11. 8 .
28. Straż Pożarna —  13— 16. 6 .
29. Polacy z Am eryki —  20. 5., 7. 6 ., 14. 7., 17. 7.
30. K ursy Rolnicze „Staszica" —  9 — 16. 6 .
31. Rolnicy z w yższem  wykształ. —  9 — 16. 6 .
32. Polacy z Ameryki, T ow . Turyst. „Universal", 13. 5. —  

i6 . 5. -  1 . 6 . -  2. 6 . —  7. 6 . -  8 . 6 . -  29. 6 . -  2. 
7 . _  u .  7 . _  13. 7. —  17 —  18. 7. —  2 — 3. 8 - 1 9 .  

do 2 2 . 8 .
Celem  ustalenia terminów innych kongresów oraz przy* 

gotowania i uroczystości, połączonych z niemi pokazów, im* 
prez sportowych, koncertów, iluminacyj, pochodów  i innych  
atrakcyj Zarząd P W K . podkreśla silnie potrzebę jaknajwcześ* 
niejszego składania dalszych zgłoszeń pod adresem Dyrekcji 
PW K ., Poznań, ul. Grunwaldzka 22.

Wycieczka krawców i krawczyń do Poznania.
Redakcja  „Odzieży“ organizuje wycieczkę k raw ­

ców z W ojewództw Krakowskiego, Kieleckiego i Śląska 
na W ystaw ę do Poznar ia i zjazd Cechów krawieckich, 
k tóry  się odbędzie w dniu 14. lipca br. Kto w tej w y­

cieczce chce brać udział mnsi się zgłosić i nadesłać 
20 złotych zaliczki na koszta podróży do dnia 1-go 
czerwca. Gdy zgłoszeń będzie więcej jak 350, to za­
mówimy specjalny pociąg dla krawców z Katowic, to 
będzie taniej aniżeli zwykła wycieczka 25 osób, k tóra 
płaci połowę kosztów. Bliższe szczegóły wycieczki po­
dam y w przyszłym  numerze.

W zorem  może bj ć Cech Król. Huty, k tó ry  na osta­
tnim zebraniu uchwalił jechać gremjalnie i dla biedniej­
szych kolegów, którym nie stać na podróż wyłożyć z 
kasy  Cechu oraz postarać się w Magistracie o subw en­
cję dla Cechu. Magistrat Król. Huty w yasygnow ał jak 
wiadomo 15000 dla różnych towarzystw  i Cechów chcą­
cych brać udział w wystawie na podróż. Inne miasta i 
cechy powinny iść tym  przykładem  a kultura rzemiosła 
wiele by zyskała  na tern.

Dla informacji podajemy, że całe koszta wycieczki 
dla jednej osoby wyniosą przypuszczalnie około 35 zł 
Bcią klasą od Katowic na 2 dni pobytu w Poznaniu.

Osoby z dalszych stron o Ile ich nie będzie grupa 
25 osób, do Katowic płacą normalną taksę, a od Kato­
wic specjalnym pociągiem jedziemy wspólnie. W  mia­
stach gdzie znajdzie się 25 osób wszystkich różnych 
stanów chcących jechać do Poznania, kupują już wspól­
nie bilet za pół ceny z miejsca.

Apel Powszechnej Wystawy Krajowej.
Powszechna W ystaw a Krajowa jako dzieło o g ó ln o n a ­

rodowe nietylko zainteresować, ale jaknajszerszą propagandą 
objąć winna wszystkich obywateli Rzeczypospolitej. T o też 
na tej drodze Dyrekcja Powszechnej W ystaw y  Krajowej 
zwraca się do wszystkich instytucyj, związków i stowarzyszeń  
społecznych, które przewidują terminy sw ych zjazdów i kon- 
gresów w pierwszej połowie bież. roku, aby zechciały podać 
je do W ydz. Propagandy Powszechnej W ystaw y Krajowej 
<Poznań, Grunwaldzka 22), a to celem obesłania zjazdów  
tych materjałem informacyjnym, dotyczącym  Powszechnej 
W ystaw y Krajowej.

Pierwsza Akademja Rzemieślnicza w Berlinie.
Berlin, który jest mimo wszystko największem mia- 

stem uniwersyteckiem w  N iem czech , przystępuje obecnie do 
zrealizowania dotąd zgoła nieznanego i now ego typu szkoły  
akademickiej, a mianowicie Akademji Rzemieślniczej.

Instytucja ta powstanie po części z funduszów pań­
stw ow ych, po części z dotacyj Izb Rzem ieślniczych. W  za-  
sadzie będzie to uczelnia prywatna, jednakże pod kontrolą 
rządu. Protektorem jej będzie pruski minister przemysłu i 
handlu. Akademja posiadać będzie kilka w ydziałów  jak : 
śtudjum naukowe rzemiosła, historji, statystyki, oddzielne la- 
boratorja, bibljoteki i t. d.

N iem cy, zakładając Akademję Rzemieślniczą w  BerlU  
nie, wyprzedzili w  tern wszystkie inne państwa około szerze­
nia ośw iaty wśród rzemieślników. N a leży  z zainteresowa­
niem śledzić usiłowania, podjęte przez pruskie ministerjum, 
w  celu naukowego traktowania kwestji rzemieślniczej.

Czeladników
krawieckich przyjmie od zaraz „Dom us*, Zakład krawiecki 
w  G dyni, }. G olczyk Król. Huta rynek, Biliński K atow ice, 
ul. Raciborska, blok II, Sikora Król. Huta, 3. Maja 71 i 
Kamiński Piotr Król. Huta na małe sztuki.
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